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aktywność w t y m właśnie zakresie i udowad­
niał praktyczn ie , iż w pracy tej niema niepo-
kona lnych trudności. Wydajność Jego pracy 
indywidualne j mnożyła się. Obok pracy pro­
fesorskiej i wychowawczej na Pol i technice 
tworzył nowe metody u t y l i z a c j i i produkcji 
z zakresu naf ty , gazu ziemnego, azotu , fosfo­
r u , meta lurg j i , a równocześnie podjął się obro­
n y honoru technik i polskiej w zagrożonym 
Chorzowie . 

To ostatnie zadanie istotnie przekraczało 
siły polskie, stojące w zakresie technicznym 
i gospodarczym do dyspozyc j i w r. 1922. 
O l b r z y m i a — - n a w e t w s k a l i zachodnio-euro­
pejskiej i amerykańskiej — - i skompl ikowana 
fabryka , opuszczona przez wszystkie siły k ie ­
rownicze niemieckie, pozbawiona nagle su­
rowców i urządzeń pomocniczych, pozbawio­
na r y n k u z b y t u , otoczona atmosferą n iewia ­
r y w możność jej prowadzenia , osłabiona b r a ­
kiem środków mater ja lnych i ustawiona w 
obl iczu całej ludności śląskiej i zagranicy j a k -
g d y b y na scenie teatra lne j ! T u miał się odbyć 
publicznie pierwszy, konkursowy egzamin 
sprawności technicznej i ekonomicznej P o l ­
s k i . Były to j a k g d y b y zapasy człowieka to ­
nącego /, potężnym żywiołem wód. Zapasy 
codzienne i wyczerpujące, z wciąż nanowo 
bijącemi fa lami . Aż wreszcie ok. r o k u 1924 
zamiast oczekiwanej klęski przyszło pełne i 
zdecydowane zwycięstwo. 

T u właśnie skrystalizowały się najwyraź­
niej metody pracy Profesora M o ś c i c k i e g o 
i to h ie ty lko w odniesieniu do reakcyj che­
m i c z n y c h i maszyn , do procesów badawczych 

i produkcyjnych, ale i do ludz i . Można po­
wiedzieć, że w otoczeniu Profesora M o ś c i ­
c k i e g o panowała demokrac ja wiedzy w n a j -
lepszem znaczeniu tego słowa. Każda twór­
cza myśl, każda wartość rzetelna miała swo­
bodę pracy i urzeczywistn ienia . Wygasły tu 
doszczętnie pojęcia protekc j i , k o m b i n a c j i , z a ­
biegów. Prostota w u j m o w a n i u zagadnień 
technicznych cechowała również wzajemne 
stosunki między ludźmi. 

W ten sposób powstawała systematycznie 
szkoła pracy technicznej , gospodarczej i pań­
stwowej. Wysiłek osobisty Profesora M o ­
ś c i c k i e g o koncentrował się coraz widoczniej 
na zagadnieniu wyszkolenia całego i znacz­
nego zastępu łudzi, uzdo ln ionych do samo­
dzielnej pracy myślowej i samodzielnego roz­
wiązywania t rudnych i złożonych zagadnień. 
N i k t w t y m zespole nie mógł być niezastąpio­
ny , żaden monopol wiedzy nie mógł stać się 
n i c z y i m rezerwatem. 

T y l k o w t y c h w a r u n k a c h mogło powstać 
tak wie lk ie i nowe dzieło—-zrealizowane w 
całości i udatnie przez polską pracę — a za ­
inic jowane przez Prezydenta Rzeczypospo l i ­
tej — j a k i e m są: MOŚGIGE. Szkoła Profesora 
M o ś c i c k i e g o zdała t u drugi i t rudny egza­
m i n techniczno-produkcy jny . Dziś, po 30 l a ­
tach pracy twórczej i naukowej , po 30 latach 
ciężkiego wyścigu pracy Profesora Ignacego 
M o ś c i c k i e g o , można najob jektywnie j 
stwierdzić, że s k u t k i Jego wysiłku pozostaną 
na trwałe w dorobku odbudowanej i wolnej 
P o l s k i , w której On piastuje dziś godność 
Pierwszego Obywate la Rzeczypospol i te j . 

Prezydent Rzeczypospolitej Prof. Dr. h. c. Ignacy Mościcki 
jako uczony, badacz i wynalazca 

Prof . dr. W O J C I E C H Ś W I Ę T O S Ł A W S K I 

Minęły niepowrotnie czasy, k iedy odkryć 
naukowych dokonywano przypadkowo. 
Współczesny stan nauki i techniki wymaga 
gruntownych i wielostronnych studjów. aby 
w ich w y n i k u móc coś istotnie nowego wnieść 
do skarbnicy wiedzy ludzkiej lub też p r z y c z y ­
nić się do rozwoju technik i . Każdy w ięc I wór-
ca, badacz lub wynalazca powinien być prze-
dewszystkiem człowiekiem n a u k i , umiejącym 
zgłębić i poznać do gruntu i w szczegółach da ­
ni' zagadnienie; powinien więc wiedzieć o 
wszys tk iem, co w danej dziedzinie już zro ­
bione zostało. Gruntowne przygotowanie nau­
kowe nie jest w a r u n k i e m wystarczający n i . 
aby umysł mógł tworzyć. Istotnie, wiele u m y ­
słów, często bardzo poważnych i wartościo­
w y c h zadowala się gruhtownem poznaniem 
przedmiotu , ogranicza się do oceny k r y t y c z ­

nej twórczych wysiłków innych badaczy, a n a ­
stępnie przechodzi do studjów nad nowem z a ­
gadnieniem, nie pozostawiając po sobie żad­
nego twórczego dorobku w dziedzinie przez 
s i eb ie już opanowanej . T a k i uczony jest czę-
sto bardzo w y b i t n y m pedagogiem, doskona­
łym k r y t y k i e m , świetnym erudytą, oddziały-
wającym dodatnio na swe otoczenie; jest 
ośrodkiem, szerzącym kulturę i wiedzę, prze­
kazujący m cenne wiadomości i n n y m . Jednak­
że i s totny postęp n a u k i i technik i wymaga 
od człowieka innych jeszcze wartości i innych 
uzdolnień; umysł jego powinien być twórczy. 
P r z y j r z y j m y się pracy twórczej i s t a d j u m 
pośrednim, które twórczości zdają się nie­
odstępnie towarzyszyć. 

Już podczas zapoznawania się z jakimś 
problematem, czy to przez czytanie mono-
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grafij i podręczników, czy też prac o r y g i n a l ­
n y c h i n n y c h autorów, umysł twórczy ani na 
chwilę nie pozostaje b i e r n y m odbiorcą w r a ­
żeń i myśli. Przec iwnie , już od pierwszej 

1 

F r a g m e n t p r a c o w n i p r o f e s o r a I . M o ś c i c k i e g o w e L w o w i e . 

c h w i l i goreje w n i m ogień wewnętrzny włas­
n y c h przeżyć, żyje swemi myślami, pełen 
własnych pomysłów. Częstokroć nie są to 
myśli jasno zarysowane i skrysta l i zowane , są 
to raczej w y c z u c i a , prze-

wizje . Już więc w trakc ie 
zapoznawania się z przed­
m i o t e m umysł twórczy 
staje się badaczem w do-
słownem znaczeniu tego 
w y r a z u . Myśl jego własna 
wybiega już wówczas da ­
leko poza obręb faktów i 
rozwiązań, których m u 
dostarczają badania i p r a ­
ce jego poprzedników. W 
krótkim też czasie i n t u i ­
cy jn ie opanowuje przed­
miot, m i m o , że są to czę­
sto pierwsze jego k r o k i w 
nowej dziedzinie . Zapozna ­
jąc się ze z jawisk iem w y ­
czuwa, domyśla się, czego 
dokładnie nie zdołano po­
znać lub czemu nad; 
interpi e fac ję n i oodpow i e d -
nią. Drobne n ieuchwytne 
na pozór f a k t y , mało znaczące uwag i po­
przedników budzą w twórczym umyśle za ­
interesowanie, są skrzętnie notowane i w 
sposób swoisty komentowane. T a k i e m bywa 

często pierwsze s tad jum pracy ludzkiego 
umysłu. 

Z chwilą, gdy tak poczęta myśl nowa, z a ­
rysuje się wyraźniej w twórczym umyśle b a ­

dacza, ulega on w o l i wyższej, 
staje się wówczas n iewo ln i ­
k i e m sił wewnątrz u k r y 
t y c h , —- n iewoln ik iem świata 
myśli własnych. Rozpoczyna 
się W n i m praca nieznająca 
przerw ani we dnie, ani w 
nocy, pochłania i wypełnia 
sobą wszystk ie n iemal chwile 
jego życia, spędza sen z po­
wiek, obdarza częstokroć s i ­
lami , przekraczającemi w y ­
trzymałość przeciętnego or­
ganizmu ludzkiego. W tern 
s tad jum przeżyć zarysowuje 
się najczęściej wyraźniej no­
wa interpretacja teoretycz­
na, istota nowego pomysłu 
lub pierwsze kontury nowe­
go przyrządu lub nowej me­
tody badań. Jeżeli zagadnie­
nie związane jest z badania ­
m i laboratoryjnymi, rozpo­
czyna się wówczas nowy o-
kres zmagań, trzeba bowiem 

pokonać szereg trudności t echnicznych , z j a -
kiemi związana jest zazwyczaj realizacja 
każdego niemal pomysłu. Stają więc przed 
badaczem całkiem nowe zadania . Zmuszony 

A p a r a t u r a t e c h n o l o g i c z n a w p r a c o w n i p r o f e s o r a I . M o ś c i c k i e g o w e L w o w i e . 

jest teraz opanować samą technikę doświad­
czalnego stwierdzenia lub obalenia swych 
wyczuć, domniemań, założeń lub przypusz ­
czeń. Teraz właśnie przychodz i czas na w n i -
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knięcie dalszo w istotę badanego z jawiska , 
na poznanie przebiegu jego w czasie, lub w 
zmiennych warunkach f i zycznych . .Musi d o ­
kładnie poznać i wczuć się w prawa f i zycz ­
ne łub chemiczne, które rządzą danem z j a ­
w i s k i e m . W tej fazie 
pracy twórczej dokony­
wa się wysiłek najwyż­
szy badacza. O d decy­
z j i ostatecznej zależy 
teraz, czy dalej prowa­
dzić badania , czy leż 
i ch zaniechać, gdy nie 
dają podstaw do po­
myślnej real izacj i zary ­
sowującego się p lanu 
badań doświadczalnych. 
W t y m to czasie, wię­
cej może, niż w po­
przednim stosowai' m u ­
si metodę pracy N e w-
t o n a , polegającą na 
tein, że chcąc rozwiązać 
jakiś problemat musi 
myśleć o t y m j e d n y m 
przedmiocie bez przer­
wy, bez wytchn ien ia , 
bez c h w i l i wypoczynku! 

P r a c a ta j ednak od ­
bywać się powinna z jednoczesnem zacho­
waniem poczucia rea l i zmu. Nic bowiem nie 
jest bardziej niebezpieczne dla badacza i wy­
nalazcy , jak do j ś c i e do przeświadczenia, że 

Poczucie rea l i zmu w znaczeniu t y l k o co 
wspomnianem jest jedną z najcenniejszych 
zalet badacza i wyna lazcy . Niejeden bowiem 
świetny pomysł ginął niezreal izowany bądźto 
dlatego, że się narodził przedwcześnie i w y -

U r z ą d z e n i e d o o c z y s z c z a n i a e m u l s j i n a Ł o s z e n i . I n s t a l a c j a P a ń ć t w o w e j F a b r y k i O l e j ó w 
M i n e r a l n y c h . 

W i d o k o g ó l n y p r a c o w n i p r o f e s o r a I . M o ś c i c k i e g o w e L w o w i e . 

realizacja najświetniejszego pomysłu jest nie­
możliwa do urzeczywistnienia ze względu na 
natrafiono trudności wykonania zamierzone­
go eksperymentu . 

magał wyższego poz iomu rozwoju techniki, 
bądź leż z g runtu wymagał warunków tech­
nicznie niemożliwych do wykonania. 

P o teoretycznem opanowaniu tematu i po­
parc iu go szeregiem do­
świadczeń większość ba ­
daczy naukowych uważa 
swe zadanie za spełnione 
pomyślnie. N ie obchodzi 
i ch zazwyczaj myśl o za ­
stosowaniu (lanego o d k r y ­
cia w s k a l i przemysłowej. 
W w ielu przypadkach nie 
mają oni wyrobionego po­
glądu na to. w j a k i spo­
sób dany pomysł można 
technicznie zrealizować. 

Inaczej rzecz się ma z 
w y n a l a z c a m i w istotnem 
znaczeniu tego w y r a z u . 
T y c h obchodzi w równej 
mierze poznanie z j a w i s k a , 
j a k też techniczne jego 
zastosowanie do nowych 
form w y t w a r z a n i a . P o ­
trzeba jednak specjalnych 
uzdolnień, aby stać się w y ­
nalazcą. ZJycie bowiem l i ­
czy , że o wiele jest łatwiej 

odkryć w nauce, aniżeli je renl izn-dokpnyWi 
wać w praktyce. Właściwa cecha wyna lazcy 
polega na l a k i e m rozwinięciu swej wyobraźni, 
aby przyrząd pomyślany „widzieć w działa-

t 
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A p a r a t d o d e s t y l a c j i r o p y n a f t o w e j . 

n i u " . Trzeba umieć wyczuć trudności i opory, 
jak ie zwalczyć należy, aby nadać bieg właści­
wy przemianie chemicznej lub f izycznej , za ­
chodzącej w aparacie technicznym. Pożal em 
trzeba mieć wyczucie rzeczywistości w zna ­
czeniu gospodarczo-przemysłowej możliwości 
wprowadzania w życie danego w y n a l a z k u . 

Okoliczności te sprawiają, że umysły ob­
darzone jednocześnie wszystk iemi właści­
wościami, potrzebnemi , aby stworzyć dosko­
nały typ uczonego badacza i wyna lazcy , n a ­
leży do wyjątkowych rzadkości. Dlatego też 
wszelkie przedsiębiorstwa przemysłowe u s i ­
łują rozczłonkować i podzielić na stadja po-

L a b o r a t o r j u m „ M E T A N " w e L w o w i e w p i w n i c a c h u n i w e r s y t e t u . 

szczególne etapy pracy 
wynalazcze j , u t r z y m u ­
jąc częstokroć z n a c z n y 
sztab pracowników, z 
których jedni przepro­
wadzają studja ogólne 
n a d poszezególnemi pro­
b l ematami , i n n i w y ­
konywają prace labora ­
tory jne , i n n i znów z a ­
jęci są techniczneni re­
a l i zowaniem opracowa­
nych uprzednio tema­
tów. 

Podziwiając wyniki 
trzydziestoletniej pracy 
naukowej , badawczej i 
wynalazcze j P a n a P r e ­
zydenta Rzeczypospo l i ­
tej prof. Ignacego .Mo­
ścickiego stwierdzić mo­
żemy, że posiada On te 
wszystkie właściwości 
umysłu, które Go uczy ­

niły w y b i t n y m uczonym, s u b t e l n y m bada ­
czem oraz wynalazcą o światowej sławie. 

P r z y j r z y m y się k i l k u najbardziej charak­
t e rys tycznym okresom życia i pracy prof. 
1. Mościckiego. 

P o k i lku le tn i ch sfudjaeh na wydzia le 
chemji P o l i t e c h n i k i R y s k i e j oraz k i l k u l e t n i m 
poby rcie w A n g l j i . znajduje profesor Mościcki 
pole do pracy naukowej w r. 1897 jako asy-
stenl przy katedrze f i z y k i U n i w e r s y t e t u we 
F r y b u r g u u prof. Józefa W i e r u s z - K o w a l s k i c -
go. Chemik z pierwotnego nastawienia i p r a -
cy zostaje tu wciągnięty w zakres tematów 
nawskroś f i zycznych . K i l k a lat spędzonych 

w pracowni f izycznej 
wystarcza M u niety lko 
do opanowania same­
go przedmiotu , ale do 
wprowadzania własnych 
pomysłów do całego 
szeregu zagadnień, j a ­
kie sam opracowywał', 
lub z j a k i e m i się sty­
kał jako asystent i n a j ­
bliższy pomocnik profe­
sora. Zapalony, w n i k l i ­
w y badacz oraz zręcz­
ny eksperymentator 
chwyta W lot naj istot ­
niejsze szczegóły z j a ­
wisk, których naturę 
usiłuje opanować. U m i e 
wyczuć, zrozumieć i o-
panować c z y n n i k i , m a ­
jące decydujący wpływ 
na przebieg dokony­
wanego doświadczenia. 
\V\ przędza I eż nie-
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jednokrotnie i doświadczalnie szkicuje roz­
wiązanie t y c h zagadnień, które poznano w 
w szczegółach dopiero w k i l k a lub kilkanaście 
la t później 1 ) . 

O t r z y m y w a n i e tlenków azo iu przez w y ­
twarzanie i s k r y elektrycznej w powietrzu 
znane było oddawna. 
Doświadczenie to de­
monstrowane jest za ­
zwyczaj w szkołach ja­
ko pokaz wykładowy 
bez żadnego trudu, je­
dnakże w a r u n k i prowa­
dzenia tej reakcj i w 
urządzeniach I eehnioz-
uych były lak trudne 
i osobliwe, że do po­
czątku dwudziestego 
wieku próby przemy­
słowego opanowania 
tych trudności napoty­
kały na nieprzezwycię­
żone przeszkody. D o ­
piero w r. 1903 wyko­
ny w a Mościcki badania, 
któro wyjaśniły w a r u n ­
ki przebiegli i naturę 
z jawiska o tyle, że za­
rysowała się jasno mo­
żliwość I eehnieznogo 
prowadzenia reakcj i 
wiązania azotu z l i e -
n e n i . Wkrótce też I. 
Mościcki ma możność 
prowadzenia rozleglej-
śzych badan w specjal­
nie urządzonej pracow­
ni , powstaje przytem 
towarzystwo , mające na 
celu techniczną real iza­
cję .lego pomysłów. 

W t y m czasie jednak 
zarysowują się nowe po ­
ważne trudności tech­
niczne. (okazuje się bo­
w i e m , że ówczesna wie­
dza elektrotechniczna 
rozwinięta była niedo­
statecznie, aby móc 
sprostać w a r u n k o m , w 
jakich miało zachodzić 
w łuku e lektrycznym 
wiązanie się azotu z 
tlenom. Chodziło bo­
wiem o jednostajne 
działanie luku elektrycznego, powstającego 
na elektrodach, u t r z y m y w a n y c h pod W y s o ­
k iem napięciem. 1 Małego leż przed profesorem 

' ) W t y m o k r e s i e p r a c y p r o f . M o ś c i c k i e g o o g ł o s z o n e 
zostały d r u k i e m w y n i k i badań s z e r e g u a u t o r ó w p o l a k ó w , 
k tórzy wyrażają M u p o d z i ę k o w a n i e z a p o m o c , udz ie loną 
p o d c z a s w y k o n y w a n i a p r a c w f i z y c z n e j p r a c o w n i f r y b u r s k i e j . 

M o ś c i c k i m powstaje zupełnie nowe zagad­
nienie na tury elektrotechnicznej . M u s i więc 
zagadnienie teoretycznie sobie wyjaśnić, w y ­
czuć i s to tny k ierunek prac, zmierzających do 
doświadczalnego opanowania trudności. W 
t y m to czasie rodzi się w N i m nowa i o r y g i -

F a b r y k a „ A Z O T " w J a w o r z n i e . P i e c e e l e k t r y c z n e p r o f e s o r a I . M o ś c i c k i e g o d o o t r z y ­
m y w a n i a t l e n k ó w a z o t u . 

nalna myśl nadania kondensatorom wysokie ­
go napięcia takiego kształtu, aby je uchronić 
przed przebic iem. W r. 1903 w y k o n y w a 
prof. Mościcki podstawowe badania nad 
w a r u n k a m i pracy kondensatorów pod Wyso­
k iem napięciem i w r, 1901 ogłasza tę 
pracę w Sprawozdaniach K r a k o w s k i e j A k a -
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demj i Umiejętności 2 ) . W y n i k i tych badań 
rozwiązują sprawę bezapelacyjnie, wskazują 
bowiem, j a k i kształt należy nadać konden­
satorom tego t y p u , aby wogóle mogły speł­
niać swoje zadanie. Powsta je też odrazu mo­
żność technicznego zreal izowania wyników 
pracy badawczej prof. M o ś c i c k i e g o , to też 
w Szwajcar j i buduje się f abryka kondensato­
rów, słynna w całym świecie. F a b r y k a ta 

F a b r y k a „ A Z O T " w J a w o r z n i e . U r z ą d z e n i e d o poch łaniania 
p r o f e s o r a I . M o ś c i c k i e g o . 

' P r o b l e m a t y związane z rozwojem elektro­
technik i zajmowały prof. M o ś c i c k i e g o na­
dal . Zainteresowania Jego idą w k i e r u n k u 
opanowania zakłóceń, powstających w i n s t a ­
lacjach e lektrotechnicznych dzięki wyłado­
waniom e l e k t r y c z n y m w atmosferze. W w y ­
n i k u tych prac może prof. M o ś c i c k i w y k o ­
nać w r. 1905 przed uczestn ikami z jazdu elek­
trotechnicznego szereg świetnie pomyślanych 

i w y k o n a n y c h pokazów, 
czem budz i powszech­
ny podz iw. Wówczas 
już przeczuwa O n , że 
dalszy rozwój prac w 
t y m k i e r u n k u powinien 
doprowadzić do nowych 
cennych i ważnych za­
stosowań technicznych, 
Istotnie, stapianie żela­
za w pracach e lektrycz ­
nych zapomooą prądów 
indukcyjnych o wyso ­
kiej częstotliwości jest 
jodnem z t a k i c h zasto­
sowań, rozpowszechnio­
nych szeroko w techni ­
ce nowoczesnej . 

W y n a l a z k i prof. 
M o ś c i c k i e g o w za kre ­
sie o t r z y m y w a n i a w łu­
k u elektrycznym tlen­
ków azotu wymagały 
znów intuicy jnego w y ­
czucia , co uczynić na­
leży, aby Ciągłą pracę 
Inku użytecznie! w y z y ­
skać. Pro f . M o ś c i c k i 
rozwiązuje to zagadnie­
nie w swoisty sposób, 
zmuszając ów luk elek­
t r y c z n y do n ieustanne­
go w i r o w a n i a . 

. lak dalece świat l i ­
czonych interesował się 
Jego pracami , świadczy 
l a k i . że /. A n g l j i dele­
gowano do Szwa j car j i 
słynnego f i zyka C.ro-
oks 'a celem zapozna­
nia się na miejscu z 
działaniem a p a r a t u 
prof. M o ś c i c k i e g o do 
w iazania azol u z 1 le-
n e i n . t l enków a z o t u s y s t e m u 

przez długie lata zaopatrywała przemysł elek­
trotechniczny w kondensatory prof. 1. M o ­
ś c i c k i e g o , będąc przez czas dłuższy jedyną 
wytwórnią urządzeń tego rodza ju . 

'-) P r a c a w o r y g i n a l n e m s w e m b r z m i e n i u p r z e d r u k o ­
w a n a j e s t pon i że j w a r t y k u l e p r o f . D r e w n o w s k i e g o . 

W I \ ni to czasie od­
wiedził profesora M o ś c i c k i e g o twórca te -
orj i względności E i n s t e i n , ówczesny rze­
czoznawca w urzędzie pa tentowym, chciał 
bowiem wyjaśnić dlaczego w piecu Jego po­
mysłu łuk e lektryczny przyb iera ten właśnie, 
a nie i n n y kształt. 
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W y n a l a z k i prof. M o ś c i c k i e g o z zakre ­
su o t r z y m y w a n i a tlenków azotu w łuku elek­
t r y c z n y m doprowadziły do zbudowania w y ­
twórni k w a s u azotowego w Szwajear j i . Zo ­
stała ona w y b u d o w a n a przed wybuchem wo j ­
ny i była w czasie wo jny jedyną dostarczy­
cielką związków azoto­
w y c h w t y m k r a j u . 

G d y zostało rozwią­
zane zagadnienie łącze­
nia się azotu z t l enem, 
powstał i n n y prob lemat 
łączenia azotu z wodo­
rem i węglem na kwas 
cy janowodorowy. W y j ­
ściowym produktem w 
t y m p r z y p a d k u były: 
azot i węglowodory. 
Techniczne z rea l i zowa­
nie tego procesu doko ­
nano również w S z w a j ­
ear j i , gdzie w r. 1912 
wybudowana została w 
Neuhausen pólteehniez-
na instalac ja do o t r z y ­
mywania związków cy -
janowych. 

Prace nad konsl r u k -
cją nowych aparatów 
oraz uruchomianie zło­
żonych urządzeń elek­
trotechnicznych w z b u ­
dzały podziw naczel ­
nych władz fabrycz­
n y c h . Wkrótce też n ie ­
zależnie od prac, zwią­
zanych bezpośrednio z 
budową i uruchomie ­
niem fabryk związków 
azo towych , prof. M o ­
ś c i c k i pomaga z. n a j -
w iększem powodzeńieni 
i n n y m działom tegoż 
zespołu fabryk w roz-
w iązyw aniu różnych 
zagadnień, szczególnie 
zaś. gdy chodziło o usu­
nięcie s z k o d l i w y c h z a ­
kłóceń w ruchu po­
szczególnych a pa ra I ów 
i urządzeń technicz ­
nych. 

Powodzenie swoje 
zawdzięcza prof, M o ­
ść i c k i wyjął kowemu 
darowi wyczuc ia , j a k i 
wpływ na przebieg z jawisk mają w y m i a r y , 
kształt lub inne szczegóły apara tury . Umiał 
On odtworzyć- myślowo z jawiska , zachodzące 
w każdem miejscu zespołu aparatów. Stąd 
leż pochodzi , Że wprowadzając pewne / i m a ­
ny lub uzupełniając istniejące urządzenia 

pewnemi szczegółami k o n s t r u k c y j n e m i , osią­
gał efekt dodatni t a m . gdzie starsi i doświad­
czeni technicy nie u m i e l i sobie często po­
radzić. 

Przełomową chwilą w pracy P a n a P r e ­
zydenta było powołanie Go w r. 1912-ym na 

F a b r y k a „ A Z O T " yi J a w o r z n i e . P i e c e e l e k t r y c z n e d o o t r z y m y w a n i a c y j a n o w o d o r u . 

stanowisko profesora chemji f izycznej i elek-
trochemji na Politechnice L w o w s k i e j . Od tej 
chwi l i żyć poczyna jedną t y l k o myślą w y z y ­
skania wszystk ich swych sił i całej twórczości 
.ciem rozwinięcia rodzimego przemysłu che­
micznego i elektrochemicznego w Polsce. 
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P r z y w o z i więc ze sobą i ofiarowuje P o l i t e c h ­
nice L w o w s k i e j komplet przyrządów i apa ­
ratów, któremi się posługiwał w pracy w 
Szwajcar j i . Rozpoczyna swe badania , otacza­

l i 

P . F . Z . A . Mo .śc i ce . P r z y g o t o w a n i e m i e s z a n k i 

jąc się wkrótce o d d a n y m i sobie u c z n i a m i . 
W y t w a r z a atmosferę, w której ce l wspólny 
wszys tk i ch zapała i p o r y w a . 

P . F . Z . A . M o ś c i c e . S y n t e z a a m o n j a k u . 

W t y m to czasie zwraca uwagę szczególną 
na szereg zagadnień, związanych z rozwojem 
przemyśli! naftowego. W y k r y w a nową me­
todę rozdzielania emulsyj r opnych . Sposób 

ten wielce pomysłowy i technicznie prosty 
rozpowszechnia się prędko w przemyśle nafto-
wym. Pracuje nad udoskonaleniem procesu 
dysty lae j i ropy, zgłasza szereg wynalazków 

z zakresu zagęszczania roz ­
tworów kwasu azotowego i 
a m o n j a k u , opracowuje zaga­
dnienia przerobu gl inek k r a ­
j owych na tlenek g l inowy , 
aby w ten sposób uzyskać 
surowiec k r a j o w y do w y ­
twarzania g l inu metal iczne­
go. P r o w a d z i też badania mul 
aktywacją węgla, półkókso-
w anie in . bryk ie towaniem 
miału węglowego bez użycia 
lepiszcza i t. p. 

Ponieważ przyświeca M u 
zawsze myśl służenia rozwo­
jów i przemysłu rodzimego, 
obchodzą Go zwłaszcza te­
m a t y podstawowe, mogące 
prowadzić do przerobu lub 
uszlachetnienia w ie lk i ch mas 
krajowego surowca. W w y ­
borze t ematu decydowało 
zawsze wstępne jego opraco­
wanie. K i l k a dni pracy , pa­
rę o r j en laey jnych doświad-

czeń, przedwstępny obrachunek decydował 
zazwyczaj, czy l emat nadaje się do wszech­
stronnego opracowania, czy leż należy go j a ­
ko n ieaktualny , nierealny lub przemysłowo 
mało znaczący odrzucić. 

To wyczucie wagi i znaczenia tematu oraz 
możliwości technicznego jego rozwiązania nie 
za w odzilo prof. M o ś c i c k i e g o n igdy . A szko­
lą, jaka w lem znaczeniu wytworzył, u t rzyma 
się w Polsce przez długie l a l a . 

W a r u n k i stworzone przez działanie wo­
jenne w latach wojny światowej nie zdołały 
przerwać ciągłości pracy profesora M o ś c i ­
ckiego. Wyjątkowa wytrwałość, połączona z. 
wyjątkowym zasobem sił f i zycznych i zdro­
wia, Sprawiają, że nikt Z .lego uczniów nie 
mógł M u sprostać ani w odporności f izycznej 
w Walce ze zmęczeniem; ani też w e fektyw­
ności pracy . 

P o nieprzespanej nocy. przesianej w prze­
dziale zatłoczonego, dusznego wagonu pro­
fesor M o ś c i c k i szedł zrana do f a b r y k i pełen 
entuz jazmu i kierował niestrudzenie dzień 
cały pracami nad realizacja nowego pomysłu 
lub w y n a l a z k u . . 

Rozumiejąc doniosłość pracy zbiorowej 
i wysiłku zgranego ze sobą i przejętego wspól­
ną ideij zespołu entuzjastów, zakłada w r. 
K U G - y m spółkę . . .Metan" , mającą prowadzić 
pracę pionierską badawczą i wynalazczą w 
Polsce. Stowarzyszenie to utrzymywać się m i a ­
ło z dochodów, płynących za wprowadzone w 
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życie w y n a l a z k i . Rzecz jasna, że dochodami 
temi były n iemal wyłącznie wpływy za w y n a ­
l a z k i samego profesora M o ś c i c k i e g o . Chcąc 
wreszcie rozwinąć i rozszerzyć działalność 
„Metanu" , przekształca go 
w r. 1927-ym na nową ins ty ­
tucję społeczną pod nazwą 
. .Chemiczny Ins ty tut B a d a w ­
c z y " , którego celem jest słu­
żenie Państwu i przemysło­
w i we wszystk i ch poczyna­
n iach , mających doskonalić 
lub wynajdywać nowe meto­
dy przetwarzania dóbr n a t u ­
ra lnych P o l s k i . 

W okresie od powołania 
na profesora P o l i t e c h n i k i 
Lwowskie j do chwi l i wybo ­
ru na Prezydenta R z e c z y ­
pospolitej dokonywa profe­
sor Ignacy M o ś c i c k i szere­
gu wynalazków, z wielu dzie­
dzin feehnologji chemicznej . 
Szczególnie wiele i n i c j a t y w y 
przejawia podczas budowy 
f a b r y k i „Azot" w Jawor/ . - '0 
nie, gdzie na wielką skalę re­
al izuje zarówno swoje dawne 
jak i nowe w y n a l a z k i . Zaró­
wno piece e lektryczne do w y t w a r z a n i a t len­
ków azotu oraz cy janowodoru, j ak też wieże 
do zagęszczania kwasu azotowego oraz apa ­
r a t y do stężania amon jaku znajdują w tej fa­
bryce swe zastosowanie. W c h w i i i zaś obej­
mowania po niemcach F a b r y k i Związków 
A z o t o w y c h w Chorzowie' zjeżdża, otoczony 
o d d a n y m i sobie 
uczn iami i współ­
p r a c o w n i k a m i , nii 
Górny Śląsk. (.)-
bejniuje tam n a ­
czelne stanowisko 
i w krótkim czasie 
uruchomia fabry ­
kę wbrew pesymi­
stycznym przewi­
d y w a n i o m techni ­
ków niemieckich , 
którzy b y l i pewni , 
że bez ich facho­
wej pomocy pola­
cy, pozbawieni roz­
myślnie rysunków 
i potrzebnych s z k i ­
ców, obejmują­
cych zarówno d z i a ­
łanie poszczegól­
nych maszyn i a -
parafów, jak też całości, f abryk i uruchomić 
nie zdołają. Okazało się jednak, Że wyjąt­
kowa wiedza techniczna prof. Mościckiego, 
oraz entuzjazm bez gra nic. ja ki wnieść po ­

trafił wśród młodych swych współpracow­
ników, doprowadziły do szybkiego opano­
wania trudności. P r z y t e m f a b r y k a n ie ty lko 
wkrótce ruszyła, ale dzięki ulepszeniom, 

P . F . Z . A . M o ś c i c e . U t l e n i a c z e a m o n j a k u . 

wprowadzonym w kons t rukc j i pieca k a r b i ­
dowego, proces w y t w a r z a n i a węglika wapnia 
został znacznie usprawniony i udoskonalony. 

Oto co pisze dyrektor naczelny E . K w i a t ­
kowski w swych wspomnieniach z działal­
ności prof. M o ś c i c k i e g o w okresie urucho­
mienia wytwórni chorzowskie j : 

C h e m i c z n y I n s t y t u t B a d a w c z y . 

„Fabryka została ogołocona z ludz i , su ­
r o w c ó w , niektórych narzędzi. Wprawdzie za ­
łoga robotnicza była polska, wybitnie patrio­
tyczna i czu jna , ale znalazły się jednostki, któ-
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P r o f e s o r I g n a c y M o ś c i c k i w o t o c z e n i u c z ł o n k ó w W y d z i a ł u 
B a d a w c z e g o . 

rc próbowały a k c j i sabotażowej. A l e najgor­
sze było to, że otaczała nas szczelnie po­
wszechna n iewiara w wartość polskich sił. 
Obcy, nawet przyjaciele P o l s k i , załamywali 
ręce i nie k r y l i się z przekonaniem, że polski 
zarząd zniszczy ten ob jekl wysokiej k u l t u r y 
technicznej . Znoszono nam informacje , u k a ­
zujące się w prasie zagranicznej, że p r z y b y l i 

C z y n n e g o C h e m i c z n e g o I n s t y t u t u 

C h e m i c z n y I n s t y t u t B a d a w c z y . W i d o k h a l i . 

inżynierowie po la ­
cy r o z k r a d l i urzą­
dzenia f a b r y k i 
chorzowskiej i z 
niej u c i e k l i . W 
a k t a c h d y r e k c y j -
n y c h — pozosta-
w ionych nam u -
myślnie — znaleź­
liśmy list dyrekto ­
ra niemca do z a ­
rządu w Ber l in i e , 
że polacy nie są w 
stanie objąć C h o ­
rzowa i po 2 lub 3 
tygodniach zwrń 
cą się do zarządu 
niemieckiego z 
prośbą o ponowne 
objecie przez nas 
tego przedsiębior­
s twa . N i e w i a r a 
poczęła się wciskać' 
wreszcie w nasze 
szeregi. N i e wie­
rzył rząd w możli­
wość technicznego, 

a jeszcze bardziej ekonomicznego powodze­
nia Chorzowa; nie w i e r z y l i nasi ko ledzy tech­
nicy i inżynierowie polscy i przepowiadali 
nam rychły upadek f a b r y k i : nie w ie rzy l i r o l ­
n icy w możność rozwoju konsumpc j i a z o l -
n i a k u w Polsce ; nie wierzyły nam b a n k i po l ­
skie, że zwrócimy pieniądze, pożyczone na 
ruch f a b r y k i ; nieufni b y l i robotnicy — ślą­

zacy, czy nowe, 
przybyłe z P o l s k i 
kierownictwo mo­
że opanować wnet 
wyłaniające się 
trudności. 

J e d y n y m (/.ło­
w i c k i e m , który 
niezłomnie wierzył 
w wartość polskiej 
pracy, który po­
godnie i promien­
nie patrzał w przy ­
szłość, był prof. 
M o ś c i c k i , nasz 
naczelny dyrck-
lor . Wszechstron­
ność i systema­
tyczność Jego ów­
czesnej pracy b y ­
ła podziwienia 
godna. 

Prawie równo­
cześnie i bez w y ­
tchnienia angażo­
wał i rozstawiał 



personel, techników uczył zna­
jomości a p a r a t u r y , chemikom 
wyjaśnia! przebieg procesu pro­
dukcyjnego, organizował biuro 
sprzedaży, wydobywał w ban­
kach pieniądze, konferował z 
robotnikami, używając ich z 
ufnością do opanowania aktów 
sabotażu. 

A gdy już fabryka szla, gdy 
pracowała w dzień i w nocy, 
wówczas rozpoczęła się k r y t y k a 
urządzeń i procesu p r o d u k c y j ­
nego, który zastaliśmy po n i e m -
cach. Były to momenty pełne 
niezwykłości i prostoty zara ­
zem. 

(Idy m y , Jego współpraco­
w n i c y , nie opanowaliśmy jesz­
cze całkowicie potężnej a p a r a ­
t u r y , profesor M o ś c i c k i w s k a ­
zywał n a m jej błędy czy niedo­
ciągnięcia w słowach t a k jas­
n y c h i pros tych , że nie mogliśmy nieraz 
usprawiedliwić się wobec siebie samych , j a k 
to jest możliwe, że nie dojrzeliśmy tak oczy­
w i s t y c h błędów. 

T a k np. zastaliśmy w k a r b i d o w n i piece 
owalne, każdy o mocy 7500 K W . Okres życia 
takiego pieca wynosił 7 — 14 miesięcy, a n a j ­
wcześniej przepalał się w miejscach najbliż­
szego k o n t a k t u owalu z jedną z trzech umiesz­
czonych w piecu e lektrod . K o s z t budowy pie­
ca był znaczny , a ponadto musiały istnieć 
duże rezerwy w jednostkach piecowych. P r o ­
fesor M o ś c i c k i usta l i ! z oddziałem karbido­
w y m i jego z n a k o m i t y m szefem, ś. p. inż. 
Fe l i c j anem Z a l e s k i m n o w y t y p pieca pro­
stokątnego, którego ściany były jednakowo 
oddalone od miejsc wysokie j t emperatury . 
We wrześniu l(.t"2;> r. pierwszy t a k i piec został 
uruchomiony , a identycznie przekształć • 

U r u c h o m i e n i e p r z e z p r o f e s o r a I . M o ś c i c k i e g o p r ó b n e j i n s t a l a c j i d o o t r z y m y w a ­
n i a g l i n u w C h e m i c z n y m I n s t y t u c i e B a d a w c z y m . 

dalsze piece stały się p ierwszym w i e l k i m ele­
mentem gospodarczego powodzenia Chorzo ­
w a . Piece te pracowały w ogniu bez przerwy 
po 45 miesięcy i następnie mogły być jeszcze 
remontowane. Ponadto moc pieca powiększo­
no do 10 000 K W . (i następnie jeszcze wyżej) 
i stopniowo osiągnięto nieproporcjonalnie 
wyższą produkcję na jednostkę piecową, a 
tern samem obniżono znacznie koszta pro­
d u k c j i " . 

Jednakże według głębokiego przekonania 
profesora M o ś c i c k i e g o wytwórnia chorzow­
ska łącznie z fabryką , , A z o t " nie mogła do-

• • H H H H H i i 

~~ " 

C h e m i c z n y I n s t y t u t B a d a w c z y . Sprężarki . C h e m i c z n y I n s t y t u t B a d a w c z y A p a r a t u r a d o 
s y n t e z y m e t a n o l u . 
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C h e m i c z n y I n s t y t u t B a d a w c z y . P r a s a p i y d r a u l i c z n ; : 

starczyć Polsce potrzebnej ilości nawozów 
sz tucznych . Względy obrony k r a j u przema­
wiały również za koniecznością zbudowania 
nowej wytwórni związków azotowych . N o ­
woczesne zaś metody o t r z y m y w a n i a amon ja ­
ku z wodoru i azotu , a kwasu azotowego przez 
kontaktowe ut lenianie a m o n j a k u skłaniały 
do oparcia wytwórni na nowych podstawach. 
Oceniając w pełni doniosłość n o w y c h odkryć 
w dziedzinie syntez wspomnianych związków, 
profesor M o ś c i c k i , już jako P r e z y d e n t R z e ­
czypospol i te j , realizuje pro jekt w y b u d o w a ­
nia nowej wytwórni pod Tarnowem, p r z y j -

C h e m i c / . n y I n s t y t u t B a d a w c z y . W i d o k h a l i . 

muje też najżywszy udział 
w o p r a c o w y w a n i u planów, 
w badaniach przedwstęp­
n y c h orazrea l izac j i p ro ­
jektów. Miejscowość, gdzie 
stanęła wytwórnia, n a z w a ­
no Mościcami. W ten spo­
sób chciano uczcić n i e t y l -
ko imię badacza, który dał 
światu metodę wiązania a-
zotu z powietrza , ale także 
tego, który w Polsce cało­
kształt prob lematu azoto ­
wego rozwiązał. 

Ogół społeczeństwa, 
walczącego dziś z k r y z y ­
sem gospodarczym nie 
zdoła ocenić doniosłości 
wszys tk i ch ty ch poczynań, 
przyszłe j ednak pokolenia 
niewątpliwie uważać będą 
wybudowanie wytwórni w 
Mościcach za jedno z więk­

szych i najbardzie j u d a t n y c h posunięć w po­
l i tyce gospodarczej i ogólnej Polski . 

Przemysł k r a j o w y wogóle, szczególnie zaś 
wszystkie placówki pracujące dla obrony k r a ­
j u mają w P a n u Prezydenc ie troskliwego opie­
kuna, który śledzi do najdrobnie jszych szcze­
gółów przebieg prac t a m d o k o n y w a n y c h . 
Każdy n o w y wyna lazek , każde ulepszenie w 
procesie w y t w a r z a n i a żywo Go interesuje. 
Częste odwiedz iny fabryk oraz l iczne konfe­
rencje z ich k i e r o w n i k a m i związane są zaw­
sze z nowemi postępami te chn ik i l u b orga­
nizac j i wytwórczości kra jowe j . 

P r a c a ta . pro ­
wadzona w ciszy 
gabinetu osobiste­
go Pana P r e z y -
denta, lub w czasie 
l i c z n y c h inspekcy j , 
oceniona być nie 
może przez szero­
ki ogół, który o 
tej działalności 
P r e z y d e n t a - nie 
jest in f o rmowany . 

Troskliwą opie­
kę oraz poparcie 
znajdował w P a n u 
Prezydenc ie we 
w s z y s t k i c h poczy­
naniach , związa­
n y c h z budową 
por tu w G d y n i , b. 
min is ter P r z e m y ­
słu i H a n d l u , "a 
obecny dyrektor 
naczelny Zjedno­
czonych Państwo­
w y c h Wytwórni 
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Związków Azotowychinż . Eugenjusz K w i a t ­
k o w s k i . W h is tor j i rozwoju odrodzonego 
państwa budowa tego portu wpisana zosta­
nie złotemi zgłoskami. A obok największego 
entuz jasty tego dzieła Eugenjusza K w i a t ­
k o w s k i e g o , histor ja umieści nazwisko P a ­
na Prezydenta Rzeczypospol i te j profesora 
Ignacego M o ś c i c k i e g o jako tego, który 
doniosłość tego dzieła oceniał, entuz jazm 
twórczy poparł i pomocy swej wr rea l izowa­
niu t y c h poczynań nie szczędził. 

M i m o nieustan­
n y c h trosk o bieg 
spraw państwowych, 
mimo najżywszego 
udziału w pracy nad 
walką z k r y z y s e m 
gospodarczym P a n 
Prezydent Rzeczypo­
spolitej potrafił z n a ­
leźć czas, niejako dla 
w y p o c z y n k u , aby 
przeprowadzić bada ­
nia nad oczyszcza­
n i e m powietrza w po­
mieszczeniach z a m ­
kniętych. Myśl usu ­
nięcia składników 
s z k o d l i w y c h z powie­
trza i n a d a n i a m u 
właściwości powie­
trza świeżego za jmo­
wała Go oddawna i 
skłoniła "wreszcie- do 
urządzenia insta lac j i 
własnego pomysłu o-
czyszczającej powie­
trze. Próby jej d z i a ­
łania wykonał na so­
bie , używając jako 
pracowni d o ś w i a d ­
czalnej własnego ga­
b inetu . U z y s k a n e wy 
n i k i zachęciły Go do 
przedstawienia w y ­
ników tej pracy gro­
nu specjalistów i z a ­
chęcenia do da lszych 
eksperymentów w 
szpitalach i szko­
łach. 

Ciągle s t y k a n i e się ze sprawami g o s p o ­
darczymi i ekonomicznemi zniewala Go coraz 
częściej do wypowiadan ia się w ty ch zagad­
nieniach, które w zasadzie n i g d y całkiem M u 
obce nie były . 

Ogólny ten rzut oka na działalność nauko­
wą i twórczą P a n a Prezydenta Rzeczypospo­
l i te j świadczy aż nadto w y m o w n i e , że został 
On obdarzony rzadko s p o t y k a n y m zespołem 
cech i właściwości umysłu, które przy pracy 
wytężonej, nie znającej spoczynku zapewnił; 

M u przodujące miejsce jako uczonego, bada ­
cza i w y n a l a z c y . C h a r a k t e r y s t y k a jednak J e ­
go postaci byłaby niezupełna, gdyby nie 
wspomnieć o jeszcze jednej właściwości, która 
w myśl Jego własnego określenia uczyniła 
Go w życiu „inżynierem ruchu". 

Doskonały inżynier ruchu w fabryce u s i ­
łuje n ie ty lko wyzyskać w sposób naj lepszy 
całość warsz ta tu , j a k i m rozporządza, ale t a k ­
że przystosować go do możliwie najlepszej 
pracy w w y t w o r z o n y m zespole warunków 

C h e m i c z n y I n s t y t u t B a d a w c z y . P ó l t e c h n i c z n a i n s t a l a c j a d o k o k s o w a n i a . 

ekonomicznych , k o n j u n k t u r a l n y c h i gospo­
darczych . A jednak warsztat , którym roz­
porządza, bywa często niedoskonały, meto­
dy pracy , dobre w c h w i l i uruchomienia fa­
b r y k i , mogą być w danej c h w i l i nieodpo­
wiednie . A p a r a t u r a może być niedostatecznie 
dostosowana do wymagań r y n k u , surowce 
inne, niżby tego sobie życzył. Personel tech ­
niczny f a b r y k i nie tak doskonały, j a k b y tego 
pragnął. Doskonały inżynier ruchu m i m o , że 
w y c z u w a dobrze te b r a k i , l i c zy się z n i emi , 
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uzbra ja się w spokój i zdrowy o p t y m i z m , 
jest wyrozumiały i pobłażliwy dla pracy swe­
go zespołu, żądając: od nich jedynie tego, co 
ze siebie dać mogą. P r o w a d z i też fabrykę pe­
łen w i a r y , że n ie ty lko on sam sprosta t rudne­
m u z a d a n i u , ale że wywiążą się dobrze ze 
swych obowiązków wszyscy jego podwładni. 
W i e r z y też, że warsztat z biegiem czasu 
ulepszy i w t y m udoskona lonym stanie d a l ­
szym pokoleniom pracowników przekaże. 

Doskonały inżynier r u c h u poza powyżej 
wspomnianemi za letami obdarzony być w i ­
nien jeszcze jedną właściwością, która w p r a ­
cy jest n iemal konieczna: cechą tą jest umie ­
jętność perspektywicznego ujęcia całości przez 
wczucie się w zespól Czynników i wpływów, 
jakie się składają na bieg całego aparatu fa­
brycznego. Mus i też wyczuwać działanie bodź­
ców i przeszkód, pędu i oporu , mocy i sła­
bości z j a k i e m się spotka , gdy w biegu t y m 
jakiekolwiek zmiany zarządzi. 

Przypuszczać należy, że właściwości do­
skonałego „inżyniera r u c h u " w wielu prz\ 
padkach ułatwiają pracę P a n a Prezydenta 
na Jego najwyższem s tanowisku . 

Ważąc na chłodno i oceniając działanie 
całego sp lotu czynników, które się składają 
na wytworzenie ruchomej równowagi machi­
ny lak skompl ikowane j , jaką jesl państwo, 
P a n Prezydent nie przestaje być w n i k l i w y m 
badaczem, który ze spokojem i o p t y m i z m e m 

p r z y r o d n i k a z wiarą pa t rzy w przyszłość n a ­
szego narodu . R a d u j e Go i napawa najwyż­
szem zadowoleniem każda oznaka poprawy 
warunków istnienia naszego Państwa, z n a j ­
duje wyrozumiałość, widząc usterk i i b r a k i 
w życiu naszem obecnem. P o t r a f i też ogar­
nąć jednem spojrzeniem zespół wszys tk i ch 
czynników wewnętrznych i zewnętrznych, 
składających się na bieg życia narodu jako 
całości i stąd dochodzi do przeświadczenia, 
że P o l s k a , jako zbiorowa całość duchowo 
zdrowa i s i lna , nadewszystko pragnącą żyć 
pełnią życia, bez gwałtownych wstrząsów sa­
ma znajdzie stopniowo to najlepsze rozstrzy­
gnięcie w s z y s t k i c h zagadnień, które się do­
magają i w przyszłości domagać się będą 
swego rozwiązania. 

Obchodząc w roku bieżącym trzydziestą 
rocznicę pracy naukowej , badawczej i w y n a ­
lazczej Pana Prezydenta Rzeczypospol i te j 
Profesora Ignacego M o ś c i c k i e g o , składamy 
M u w y r a z y hołdu i gorącej wdzięczności za 
obroni pracy , j ak ie j dokonał, przez co zdo ­
był trwale miejsce w histor j i rozwoju elektro­
t e c h n i k i , chemji i technologji chemicznej . 
Składamy M u hołd za wszystko czego doko­
nał, szczególnie w zakresie rozwoju przemy­
słu rodzimego w K r a j u oraz rozwoju jego do­
b r o b y t u i gospodarczej tężyzny. Składamy 
M u z głębi serca płynące życzenia, aby przez 
długie lata mógł pracować dla dobra ogólnego 
K r a j u , na chwalę i pożytek Rzeczypospol i te j . 

Życiorys i działalność Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Prof. D-ra h. c. Ignacego Mościckiego 

Dr. L E C H S U C H O W I A K 

Ignacy M o ś c i c k i jest synem F a u s t y n a 
i Stefanji z. Ro janowskich . Dz iad był uczestni­
kiem Powstania Listopadowego, ojciec i dwaj 
s try jowie , J a n i K a z i m i e r z , bra l i udział w P o ­
wstaniu Styczn iowem —ojciec j ako dowódca 
partji pod przybranem nazwiskiem M a r k i e ­
wicza. Ze stryjów, J a n poległ w bitwie pod 
R y d z e w e m . O j c i e c po przebyciu okresu emi­
grac j i w Dreźnie, po powrocie do k r a j u , uwię­
ziony w cytade l i warszawskie j , uzyskawszy 
wolność, osiedlił się w Mierzanowie w powie 
cie (aerhanowskini w rodzinnej ziemi Płockiej, 
gdzie I grudnia 1867 roku urodził się Ignacy 
M o ś c i c k i , obecny P r e z y d e n t Rzeczypospo­
l i t e j ; jest O n więc rówieśnikiem Józefa P i ł ­
s u d s k i e g o , który urodzi! się w t y m samym 
roku i miesiącu. 

T a k i e środowisko i t a k a t radyc ja rodzinna 
złożyły głęboko w serce dziecka jego n a j ­

większą miłość, miłość O j c z y z n y , która n i ­
cią przewodnią ciągnie się przez cały żywot 
Pana P r e z y d e n t a , stawiając m d jako naj­
wyższy cel życia i miarę wszelakich poczy­
nań: niezłomny nakaz stałej służby dla P o l ­
s k i . Zarazem była la t radyc ja tradycją czynu 
zbrojnego, a więc i wo l i real izowania umiło­
wanego celu i w iary w skuteczność czynnego 
s tosunku do sprawy celem wskazane j . 

Ten też c z y n n y stosunek do sprawy zde­
cydować, musiał o typ ie towarzyszów pracy 
których sobie wybrał lgnae\ M o ś c i c k i , k ie ­
dy po ukończeniu szkół w Płocku i szkoły 
realnej D a b i ń s k i e g o w Warszawie zapisał 
się w roku INN/ na w \ dział chemji technicznej 
P o l i t e c h n i k i 11\ skiej , ab\ pośw ięcić się chemji 
która go już w okresie s z k o l n y m szczególnie 
pociągała. 

Może w s a m y m wyborze po l i t e chn ik i , a 
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